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m iast wody smoly się napije. O szukanych  takich bardzo wielu b ę ­
dzie a gdy  przy końcu jeszcze się bodaj dziesięciu spraw iedliw ych 
znajdzie; pozwoli Pan  Bóg światu jeszcze В tysiące  la t  być, bo to co 3 
tysiące la t  ma być koniec świata .

Bronisław Świdnicki.

B  a j Ił  i.
(Z Jaćm ierza i Posady jaćm ierskiej.)

1. O rybie.
W jed n y m  domu był ojciec i matka. Nie mieli co jeść  i tem 

się żywili, że chodzili łapać  ryby. Raz poszli łapać  ryby, złapali 
jednom  ta k ą  ślicznom rybe i ta  ry b a  mu (ojcu) g ada  : Puść  mie, na- 
gonie ci tyle ryb, co ledwie w yciągniesz  sak  z wody. Puścił te rybe  
i nagna ła  mu ty ła  ryb, co ledwie wyciągnął. Idzi na drugi dzień, 
złapał te samom rybe i ta  ry b a  mu g ada  : Puść  mie, to ci ty le  ryb
nagonie, co i wczora. Puścił jom i nag n a ła  mu tyle, co i wczora. 
Poszoł do m iasta  i przedał. I  na  trzeci dzień złapał te samom i gada  
m u :  Teraz  mie weś łeb, ciś do studnie, "ogon dej psu i zjèc poł 
sam, a poł dej żonie. (Do trzeciej części.) Pies miał zaraz dwoje 
psów, żona m iała  dwoje dzieci, a mąż miał dwa konie, a w studni 
były dw a żolmierskie ubrania.

Jed en  (chłop) wziął jedno  ubranie  i p sa  i kónia, pojechał w po­
dróż. P rzy jechał do jednego  lasu, a tam  był smok i kogo se obrał, 
tego  musieli mu dać. I  tam ok stoi k ró leska  córka, co jom  miał 
smok żreć. T en  jé  m ów i: W eź tego psa i tego kónia, a j a  póde za 
ciebie na śmierć. Tam  jed én  sta ł  za sm rek iem  (sosna) i poziera. 
Przyszoł naprzód jedén  smok, miał sz té ry  głowy, odciął mu te głowy, 
poodrócał. Idzie znów drugi, miał osim głów, odciął mu te głowy, po- 
w yrzyna ł ozory, nadzia ł na  nić i schował do torby  i zabiuł smoka. 
W ziął kónia  i psa  i po jechał dali i gada, że się z niom ożeni. Ten  
drugi s ta ł  za smrokiem i poziéra  i g a d a ,  że on zabiuł smoka. Już 
było wesele (z tym, k tó ry  sta ł  za sm rokiem ) i tam ten  pojechał do 
karczmy, a  drugi mu gada, że nic z tego w esela  nie użyjemy, a  on 
m u gada, czemu n ié?  W ziął napisał karteczkę, p rzy w iąza ł  psu i ten 
poszoł. P rzyszoł hejn pies. J a k  zaczai skakać , radow ać  sie. W ziena 
go, odw iązała  k a r tk ę  i przeczytała. D a ła  mu kaw a ł  m ięsa za dróge 
i jem u zaw inę ła  i p rzyw iązała  mu i w ypraw iła  go. Zaráz  zaczena
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płakać, nie kciała  puść za tego i tego, co sie żeniuł, zabili. Ten  sie 
z nia ożenił, ektóry zabiuł smoka.

Eaz poszli na  spacer, przyszli do takiego miasteczka, dzie 
wszyscy ludzie, ja k  był ja rm a k  i sie bili w ręce, gdy kupowali 
krow y i wszyscy stanęli kam ieniam i. P rzy jech a l i  z m iasteczka  do 
domu i j a k  zaczęli w k a r ty  grać, on se przyńiós w ody flaszki, a jéj 
rum u i gada. Zono, chtóre kcesz, czy to białe, czy to czerwone — 
ona gada, że czerwone. Potem ja k  zaczęła pić i upiła sie i usnęła, 
a on wzion tego kónia i psa  i pojechał do tamtego miasteczka. Na 
bram ie siedziała ta k á  s ta ra  baba, a kóń i pies tak  warli na  nia. Ona 
mu gada, ne tego kija, utnij tego psa i tego kónia, bo inacy nie 
przejedziesz za granice. On wzion tego kija, utneł tego psa i tego 
kónia  i zaraz sta ł  sie kamieniem, a z tego drugiego ubrania  (było 
w domu) krew  ciekła i ten  (z domu) pojechał go szukać. Przyjechał 
do tam tego miasteczka, dzie tam ten  sie ożenił, a oba byli jednacy, 
i ta  wdowa mu g a d a :  Mężu, mężu, dzieś ty  był tak  d ługo? Poje­
chali znów do tam tego m iasteczka i ten sie pyta, co to ta k ie ?  Ona 
mu gada, a nie mówiłam ci wczora, że to zaklęte  miasteczko. P rz y ­
jechali s tam tąd, ja k  zaczęli w k a r ty  grać  i znów se wzion wody 
i rumu i m ów i:  Chtóre kcesz, czy to czerwone, czy białe? Ona
mówi, że czerwone i upiła  się i legła spać. A ten mąż wzion tego 
kón ia  i psa, pojechał b ra ta  szukać. P rzyjechał do tamtego miasteczka 
i poznał swojego brata, psa  i kónia i pomyślał, że może go j a k  wy- ' /  
bawi. Przyjechał znów do tam ty  bram y i siedzi baba a kóń i pies 
tak  na n ia  warli — a ona mu g ada  : Ne tego kija, utnij tego psa 
i tego kónia. On wzion zwalił  z b ram y babe i j ą  zabiuł i pojechał 
za brame.

Przy jechał do kró la  i króleskie córki mu gadały. AVytrzymaj 
te  noc, przyjdzie do ciebie Polàk, a to bedzie djabeł, choć eie bedzie 
rusza ł i binł, to sie nie obzywaj. Na drugi dzień wstał, umyły go 
i uczesały i gada ły :  W ytrzym aj jeszcze te noc, przyjdzie do ciebie
pàn, a to bedzie też djabeł. Przyszoł do niego, rusza  i bije go, ten 
sie nic nie obzywa i wstał. Umyły go i uczesały a już byli wszyscy 
poł żywymi a poł kamiennymi. I one mu gadały . W ytrzym aj jeszcze 
te noc, to wybawisz wszystkich ludzi. T eraz  przyjdzie do ciebie 
ksiądz, on tćź będzie djabeł, nie odzywaj sie choć eie bedzie ruszał 
i biuł, ty  sie nie obzywaj. Ten go bije i rusza, a on krzyknął, Jezus 
M arya! Djabeł uciok i wybawiuł w szystkich  ludzi.

2 . O służbie.
W jednym  domu um ar ojciec i m atka  i siostry. Jeno ostál Jasio  

i szoł sobie szukać szuzby. Gdy szoł sobie szukać szuzby, jedzie
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t a k á  śliczna b ryka  na sz téry  kónie  i pán i p y ta  sie : Dzie ty  idziesz ? 
A ide sobie szukać szuzby. Choć do mnie, nic nie bedziesz robił 
tylko palii  — no dobrze?  Pójdę. Siadł i pojechał. Nic nie robił, 
ty lko palił, a dyably  mu tak  nakaza ły ,  aby nie zaz ie ra ł  do kotłów, 
bo jak b3r zaźrał, to by i jego ciśli do kotła . T a k  długo palił, jaż  mu 
się spykrzyło  i zaźra ł do jednego kotła , był ojciec i g ada  m u : Oj
synu, synu, ty tak  nadém nom  palisz. Czekej bo i ty  niedugo pój­
dziesz do tego kotla. Z aźra ł  do drugiego, była m atka .  Oj, synu, synu, 
ty  ta k  nadémnom palisz. Czekej bo i ty  niedugo pójdziesz do tego 
kotła. Z aźra ł  do trzeciego kotła, były siostry  i bracia. Oj, bracie, 
bracie, ty  tak  n ad  nami palisz. Czekej, bo i ty  niedugo tu  pójdziesz. 
I  nie palu ł sz té ry  miesiące i wybawił w szyskie  dusze i te dusze 
mu gadajom, ić do sta jn ie  i wybierz  se konia  najszuchszego. Poszoł
do sta jn ie  i w ybrał se konia  najszuchszego i ta  kobylina  mu g ad a :
W ydrzéj se włosieniu z "ogona. Wzion, w y d a r  włosieniu i jadom. 
Co go djabeł miał sckycić, cis włosieniu i z tego zrobiła sie w ysoka 
góra. P rzejechali  te góre. Co go miał djabeł złapać, cis włosieniu, 
zrobiło się ogromne błoto. Przejechali to błoto i Jas io  mu g a d a :  
Nié mam ino raz  cisnąć. A ta koby lina  mu g a d a :  Ciś. Jadom , j a ­
dom i znów go miał łapać, cis włosień, zrobiła się ogromna woda, 
ino z kra ju  wjechał, już zakryło  kónia. Djabeł się wróciuł, a  J a ś  
pojechał. Przyjechał koło lasu  na łonke i ta  kobylina mu gada : T e ­
rez zliś i idź, a ja  póde w inne stronę. J a k  by ci było trza , p rzyjdź 
n a  te łonke, zaświstnij, to ja  przylece do ciebie.

Poszoł do jednego króla  suźyć za loka ja  i nie zdémowal czàpki
choć jàd , choć chto przyszoł i naw et spał w czapce. Król kciał  go 
wygnać, że nie zdejmuje czapki, ale kucharz  g ad a  Ja s io w i:  Idź 
urwij jeszcze jabłek , bedziemy gotować jab czan k e .  On wyłaz, a k ró ­
lew ska córka s ta ła  p rzy  oknie i czesała sie i Jasiowi zaw iesiła  sie 
czapka na  jabłoni, a on miał złote włosy. Córka k ró leska  w ybieg ła  
i w y d a ła  się za Jas ia .

E az  mieli zabijać króla  żołnierze, a J a ś  w ypraw iu ł  żone zapy tać  
sie, czy chce męża jej na  pomoc — a król g a d a :  On by mi pom óg? 
A potem g a d a :  dobrze, j a k  mi pomożesz, dostaniesz  poł k ró le s tw a— 
a ja k  mi nie pomożesz, to i ciebie zabije. J a ś  poszoł na tam te  łonke, 
zaświstnał i p rzy lec ia ła  kobylina. S iad  na nia i pojechał i zabiuł 
w szystk ich  żołnierzy a król dal mu poł k rólestw a.

3. O jaju.
Szło bez las trzy s iostry  i gada ły  se, że inne dziewczynki m ają  

kaw alerów , a my nié mamy nic. Szoł jak iś  pàn i słyszał, jak  onè se
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tak  gada ły  i mówi, że sie z jednom  ożeni. S tarsza  s ios tra  na to 
przystała. Wróciuł do dóm i było wesele.

Po weselu jecha li  bez lasy  do tak iego  pałacu wielgiego i dal 
jé  jajo , żeby sie baw iła  i klucze od w szystk ich  pokoi, a do jednego 
pokoju zakazał jé, ażeby nie chodziła. Odjechał raz, ona poodm ykała  
wszyskie pokoje i odém kla ten, chtórego jé  nie kazał. T am  było 
pełno trupów, zlękła sie i cisła to ja jo , upaciało sie we krwi. P rz y ­
jechał jé  mąż i kazał jé  pokazać jajo. Ona nie kciała  mu pokazać. 
Potém pokazała mu to jajo, a on powiedział, nie bedziesz mojom 
żonom. W tedy  zabiuł jom.

4. 0  kocie, wilku i dziku.

B ył kot s ta ry  i nie móg myszy łapać  i poszoł w pole śmierć 
sobie zrobić. U źra ła  go liszka i py ta  sie go, dzie on idzie a on po­
wiedział, że idzie sobie śmierć  zrobić, a ona powiedziała, że ona go 
zjé, on jom prosiuł, ażeby go nie zjadła, to on pódzie do nié dzieci 
bawić i ona go wziena dzieci bawić. Kot sie spas, ona mu nosiła 
wszystko i kwaliła  sie przed dzikiem i wilkiem, że ona mà gazdę. 
D zik i wilk kcieli tego gazdę widzieć. Poszoł wilk tam do jam y  i dar 
korzenie a ona k rzyczała: J a k  jà  tam przyde z gazdà!  A w ilk  sie 
zlak i uciok. Poszoł dzik, drze a ona krzyczy : J a k  jà  tam przyde 
z gazdą!  Dzik sie zlak i uciok. Potem widzieli, że już nie pora- 
dzom, pośli na paswisko i wzieni ja łów kę i upiekli já  w lesie pod 
bukiem. Poszoł wilk i wolał: Maryś, pódź na gościnę, ale z gazda!  
Ide, ide. Potém idzie dzik i w oła :  Maryś, pódź na  gościnę, ale 
z gazda. Poszoł dzik, poziera, idzie M arysia  (liszka) naprzód, za 
niom gazda, a za gazda liszczęta.

5. O złodzieju.

Jedén  chłop gnał woły na ja rm a k  a tam ok była kaplica  świen- 
tego Michała a w té kaplice  chował pieniądze złodziej. Ten  złodziej 
g a d a :  Gospodarzu, nie przedalibyśeie mi te woły? P rzedàm . A siła 
kcecie ? 125 papierków. Ale wam teràz nie dàm, bo nié màm. A ja  
wàm wierze, wy mie dacie, bo wy św. Michał. Poszoł na drugi 
dzień, idzie do św. Michała, ażeby mu oddał pieniądze, ale tego zło­
dzieja już nie było, tylko św. Michał. J a k  złapie drąga, ja k  zacznie 
bić św. Michała, a tam ok pieniądze j a k  zacznà lecić, tyła naleciało, 
że ich nie móg zabrać.
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6. O trzech synach i matce.

Było trzoch synów i m atka .  Zabra li  sie i idà  w św iat i zaszły 
w las. Z apad ła  ich noc w lesie, zrobili budę i polegali spać. Jed en  zo­
s ta ł  na  warcie, ten stał godzinę, zawołał drugiego i drugi s ta ł  także 
godzinę, zawołał trzeciego — ten stoi, pozièra. Coś leciało, on s t rze ­
lni i uciekło — poziera ni ma nic. Z abra ł  sie i idzie dali a m atke 
i braci na wole Boże ostawił. Idzie  i pozièra, šwiéci sie w chałupce, 
przyszoł pod okno, a (tam) chłopiec płacze. Ojciec go sie p y ta :  Synu, 
czego kcesz?  Kce ci sie jeść, fnzyja wisi na ścianie. Kcesz jeść, ona 
ci dà. Kcesz co zastrzelić, otwórz se okno, zaraz zastrzelisz. A jà, 
jak żem  to posłyszał zaraz  sie proszę na noc. Prosi sie, gadał gazda 
i puścił go, lig se na  tè ławce, dzie strzelba wisiała. Z aspa ł  gospo­
darz a  on cichutko strzelbe zdjął ze ściany a swojom zawiesiu! i c i­
chutko, noga poza nogà, ta  i na  dwór. Już  sie nie boje, k iedym  na 
dworcu. Id e  s e ,  pozieram, siedzi dużo zbójów i palom se ogień, 
a  jeden  s tary  wzion se ogień do fajki i poszoł na drugom  stronę. 
J a k  j à  mu strzele a ten ogień w ytronce  a jego nie ruszy, to bedzie 
p raw da  i ta k  w y s t r z e lu ł , że ogień mu wyleciał a jego nie ruszył. 
On czemprçdzè sie zerwał i mówi, że je  chtoś na zdradzie . R ozle­
cieli sie wszyscy po lesie szukać, ale że nie znaszli, poczęli trząść 
drzewa. Trzęśli wszystko, co było, ale jeszcze był taki gruby dąb. 
Poschodzili sie wszyscy pod tego dęba. Jed en  mówi, źe jeszcze my 
nie trzęśli tego dęba, chycili sie wszyscy i poczęli trząść. Nie tak,, 
żeby liście leciały, naw et i konary  leciały  — a on z dęba leci i woła 
Ł apa j  mie! A on nastaw iuł (jeden zbój) rękę  i w p ad  mu na rękę. 
w tedy  g ad a ją ,  j a k ą  ci śmierć zrobić za to ? Proszę, j a  nie je s t  na 
zdradzie, jeno mam take  strzelbe, co kce sie dowiedzieć, j a k a  ona 
jest, eo kce, to zabije. A j a  strzeluł, ogień żem wystrzeluł, a ciebiem 
nie ruszuł. Czekajże, wiezne j a  reńskiego m iędzy palce, j a k  tym  w y ­
strzelisz a mnie nie ruszysz, to ci daru jem y życie. J a k  strzeluł, to reński 
wyleciał, ale go nie ruszuł. Prawda, to praw da. Już  my ci zwierzyli, 
to bedziesz teraz z nami żył. Mamy my jednego césarza, kcem y go 
ukraść, a na wieży jego córka  i tam je kogu t i pies. J e n o m y ta m o k  idzie­
my, kogut pieje, pies szczeka, ty  tego kogu ta  zastrzelisz  i psa. Ro­
bią dziury przez mur, ta  i podsadzili mie naprzód  i m ow ià: W ychodź­
cie, jeden drugiego podsadzajcie . A j a  w tedy  łap a ł  kuźdego za łeb 
i odcinał go. Było ich tam dw udziestuch sztérech. Jeno  jeden  został 
i już  go nie miał chto podsadzić. Poszoł do kam ienicy, wzion pani 
poł nici a poł ostawiuł. Cćsarzowi wzion trzew ik  a jedèn  ostawiuł 
i poszoł het. T a  i poszoł do tego zboja, co ostał i g a d a :  Pódźmy, 
tamci ostali i rab a jà  miasto a nàm kazali póść do swoich zbroi, co
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ostawili w lesie, ta i tam ok przyśli  do lasu. Chyciuleżem go za łeb 
i ucionżem mu łeb. Dosyć dobrze mi poszło, dziękujeżci Boże, 24 
zbójów żem zabiuł.

Teraz  póde szukać swoich braci i matki, com ostaw ia ł  w le ­
sie, już bedzie temu 3 roki i naszed żem ich, jak em  ich o s ta ­
wiał, tak  spia. W tedy ich budzę, bracia stawajcie. W tenczas sta li  
wszyscy i idom po świecie a ta  cesarzowa córka m iała  chłopca, chtóry 
był lokajem i on kciał sie z nià żenić, a ona go nie kciała. Ten  
lokaj rano (w)stał i poszoł do ogrodu, tam ok było dużo chłopów z a ­
bitych. On sie wzioł i pokwawił sie tà  krw ią  i pobaciał sie. 
Poszoł do cesarza i pokazał sie, jak i  on je  — co sie dużo zbójów 
dostało do ogrodu, kcieli nas rabować, ale ja  wszyskich wybiuł. T e ­
raz  césàrz powiedział córce, j a k  nie pódzie za niego, to nie bedzie 
jego córka. Niek mie tato i zabije, to nie póde za niego. Nie bedziesz 
moją córką i wystawiuł jé  taká  chałupkę przy drodze i dał jé  dużo 
wódki i piwa. Chto szeł, daw ała  mu pić i jeść, ażeby jé  powiadał, 
co się (w) świecie dzieje. Chto co wiedział, to powiedział. Aż p rzy ­
szło trzoch chłopów i matka. D ała  im jeść  i pić. W te d y  sie ich py ta  
co sie w świecie dz ie je?  Jeden  mówiuł, co wiedział i drugi tak  po­
wiedział, zaczon trzeci mówić, ja k  im sie powodziło. Zaszli w  las, 
zrobili bude, ta i spali a jeden  s ta ł  i drugi stał. J a  trzeci ta  i strze- 
lułem i uciekło, ta  i pozièràm i świci sie, ta  i ide do tego św ia­
tła, ta  pozieram, wisi na ścianie strzelba i płacze chłopiec. Oj­
ciec go sie pyta, czego kcesz, kce ci sie jeść, wisi s trzelba, to ona 
ci da, ta  i ja  sie proszę na noc, puściuł mie, leg żem se na ławce. 
Co jeno gospodarz zaspał, czem predzé schytal strzelbe, ta  i ide, ide, 
a tam ok siedzą zbóje. Jeden  miał ogień (w) fajce, to żem mu 
wystrzelili a jego nie ruszuł. W tedy  zaczęli mie szukać po lesie. 
Znaszli mie na dębie, strzęśli mie, ja  lece, wołam, łapaj mie ! Na- 
staw iuł ręk ę  i złapał. P y ta jà  sie, j a k à  mi śmierć zrobić? Nie róbcie 
mi śmierci, nie jezdem wam na zdradzie i pódziemy do cesarza rab o ­
wać i zabiułżem kog u ta  i zaczęli robić dziury w murach i w tedy 
żem poszoł, pochodziuł żem po pokoju pani, wzionem nici, spoi żem 
ostawiuł i mam ich tu. T erazem  cesarzowi wzion jeden  trzewik a j e ­
den ostawiuł i mam go tu. I  ona to wszysko nap isa ła  i odesła ła  do 
ojca. On leg se na ławce a jemu spad ła  noga z ławki. Ona mówi 
swemu sy n a sz k o w i, idź podnieś ojcu nogę! — A mie coś zaraz  po­
szło po głowie. Za kwilę słucham, jedzie wojsko i zaraz mie bierze 
i j à  i jedziem y do ojca i będa  robić wesele. Po weselu okoronowali 
mie na césarza i swoje bracia wzionem i m atke  do siebie i teraz 
żem osta ł  cesarzem.
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7. O chłopczyku.

Chłopczyk plót(ł) sòbie ba tog  i przyszoł do niego zły duch . P y ­
ta ł  s ie ,  na  co ten  batog  plecie? A on mu odpow iedz ia ł ,  że bedzie 
bini złych duchów. JSfo, to bij wszyskich a ja  ci dam, co kcesz, 
jeno nie bij. J a  kce tak ie  krzypce, j a k  zagram , co we świecie je, 
żeby chułało i ta k á  szczelbe, co kce, żebym zabiu ł i takie  chodaczki 
j a k  stane, to miła, jak  skocze, to dwie.

Pewnego razu  poszoł na  polowanie i leciał p iękny  p taszek  i j e ­
chał pan i prosił chłopczyka, żeby mu tego p taszka  zabiuł» a  chłop­
czyk mu odpowiedział, u iek  sie zeblecze do goła i nieii wlezie do 
tarni,  to mu tego p taszka  zabije. Pan sie zeblok do goła i właz do 
tarni.  Chłopczyk j a k  ruszuł smyczkiem, ja k  pan zaczon chulać w tu r ­
niach, jaź  mu sie ciało poszarpało. Pan  go zaskarzu ł  i m iał pość na  
szubienice. J a k  go mieli wieszać, mówiuł, żeby mu pozwolili pare  
słów przemówić i kciał, żeby mu podali krzypce, aby pan  kaza ł  sie 
przyw iązać  do słupa. J a k  chłopczyk pociągnął sm yczk iem  po krzyp- 
cach, j a k  ten pan w y d a r  sie ze słupem, j a k  zaczon chulać, chłop­
czyka prosili, żeby p rzesta ł  g ra ć  a on odpowiedział, j a k  mu darujà, 
to p rzes tan ie  grać i oni mu darowali.

Leon Magierowstí.

JrŁoziUilltOiŚci.
Sobótka w południowej Słowiauszczyźnie i w Orccyi.
W  rękopisie p. t. D i a r i u s z  p o d r ó ż y  (Filipa Orlika), k t ó r y  

w i m i ę  T r ó j c y  p r z e n a j ś w i ę t s z e j  z ą c z ą ł  s i ę  w r. 1720  O k t o  
b r a  d. 10 ., znalazłem dwie notatki o ogniach sobótkowych.

F ilip  Orlik, pisarz wojskowy Jana M azeppy, Hetmana Ukrainy, uro­
dził się w r. 1 672 , Października 11 st. st. we wsi Kosueie, pow iecie Oszmiań- 
skim ; ożenił się na Ukrainie, w Połtaw ie, z Anną Hercykówną, pułkowni- 
kówną, Połtawską, d. 23 . Października 16 9 8  r. Po bitwie Połtawskiej tow a­
rzyszył Karolowi X I I  i Mazeppie. Po śm ierci tego ostatniego, (2 2 . W rze­
śnia 1709 r.) obrany został Hetmanem d. 15. K w ietnia 1710  r. Z Karo­
lem XII pojechał do Szwecyi, skąd w r. 1 7 2 0 , w chwili spodziewanej wojny 
między Turcyą a Kosyą, opuścił Szwecyę i udał się na południe, nad gra­
nicę Polski. W Turcyi, po różnych wędrówkach, gdy zamiar wojny do sk u ­
tku nie doszedł, internowany został przez rząd turecki do Saloniki.

W y p i s  z D i a r i u s z a .
R. 1727 . 4  Lipca „Po zachodzie słońca nakładali ognia na ulicach 

ludzie tutejsi, (w Salonice) a insi, jako to niewiasty i dziewczęta, po do­
mach swoich, przez które skakały i śpiewały, a to dla jutrzejszej so len i-


